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P O E Z J A

Marika Aleksandra Sochoń

Ekspansywność
W tym jej nie znajdziesz, nie dam jej TU wybrzmieć.

Tu się demaskuje.

Grzmi, oplata, pęta, ściska tu powszedniość.
Muszę to, więc biegnę – obcasy tłuką o asfalt.

Muszę teraz chcieć tamto – myślę, czytam, mówię
te mądre, intelektualne, dalekowzroczne – jak wytresowana

wasze TWIERDZENIA.
W nich JĄ widzę.

Łoskot pnącego się żelaza wije się
pod siatką elektrycznych pajęczyn, 

by wtoczyć się oknem najstarszej Alma Mater
dalej wraz z TWIERDZENIAMI do umysłów „przyszłych…”

Tu JĄ słyszę.

Cienie rzucone na blade policzki,
okalają dwa morskie zwierciadła – jakby bezduszne.

Otwarła je na siłę jakimś naparem
z jakąś -iną.

Miedziane kaskady ciążą aż do pół pleców,
modnie,
zgodnie

z TWIERDZENIAMI
okalają umysł spętany tymi

pojęciami, pomysłami, twierdzeniami, pismami,
art. -ykułami, karami, roszczeniami.

Tu JĄ czuję.

Widzę, słyszę, czuję… gdzie ja jestem?
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– ur. w Białymstoku w 1997 roku, ab-
solwentka II Liceum Ogólnokształ-
cącego im. księżnej Anny z Sapiehów 
Jabłonowskiej w Białymstoku, od 2016 
roku studentka prawa na Wydziale Pra-
wa i Administracji Uniwersytetu Jagiel-
lońskiego w Krakowie. Zamiłowanie 
do literatury, a w szczególności poezji, 
poczuła już w szkole średniej. 
Obecnie swoje zainteresowania w obrę-
bie studiów ukierunkowuje na zagadnie-
nia nauk penalnych, przede wszystkim 
prawa karnego. Oprócz realizowania się 
na płaszczyźnie naukowej oraz humani-
stycznej nieodłącznym elementem jej co-
dzienności już od dzieciństwa są treningi 
pływackie, obecnie odbywające się w sek-
cji Akademickiego Związku Sportowego. 
W ramach członkostwa w tej organizacji, 
reprezentowała także wielokrotnie Uni-
wersytet Jagielloński na Akademickich 
Mistrzostwach Polski w pływaniu.

Ekspansywność  
(dodatek specjalny)

I wtedy słyszę, jak jeden z tych wielu szumiąc
wyrzuca z siebie to słowo na E!

Myślę – dobrze, że powiedział, ktoś musiał.
Bym mogła to słowo na E w swej istocie

z twierdzeń złożone pochwycić.
Utopić, zakrzyczeć, opleść i stłamsić

moimi słowami – lekkim piórem rzucanymi.

To dlatego, że uczą szkraby słów,
by z nich im mur twierdzeń wznieść.

I docelowo, uroczyście zapisać
na tych „tabula rasa”, że NIE MA CZASU na SŁOWA.

Nie ma pieniędzy na piękne słowa.
Nie dadzą Ci przyszłości lekkie słowa.

Nie wykarmisz rodziny wzniosłymi słowami.
Nie zapłacisz podatków prawdy słowami.

Więc wszystko to,
co jedyne i słuszne

zbudujesz naszymi przeżutymi
przez wieki

wzniosłych publikacji
jak WINTERFRESH czy ORBIT

TWIERDZENIAMI.


